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Echa mowy hr. Czernina.
Oiicyalny organ angielski, 

Amsterdam. O m aw iając m ow ę hr. C z e  r- 

n i n a zauw aża o fieya ln a  angielska „W e s l-  
m inster G azette “ : T e g o  rodzaju ustrój E u ­
ropy. jak im  go  nam lir. 0  z  e r n i n z taką. ja* 

.snośoją przedstaw ił, jest także naszym ce­
lem, a p rzy jęc ie  go  w  ja k ie jk o lw iek  konkre- 

fnej fonn ię  będzie probierzem  dla ostate­

cznego  pokoju . Wu&y ffetroj infisi być  oparty  

na zasadach, k tórpby  narody pznaly |a>ip|C  

w ied liw e  i uczciw e, k tó reb y  ucjeleśn ią ly |: 

deę n iezbędnej o d b u d o w y  1 0 ii S ? h P • 
d o w  a n i a, i p o ło ży ły  k m  wszelkim  spo­

rom 1 ó b ż ^ t o i ^  jak ie  przed w o jną  zak łó ­

ca ły  spokó j św ia tow y,
% p a ł ą  s y m p a t  y  S będziem y «śledz}ć, 

c zy  hr. Czernin u ży je  sw o jego  w p ływ u , aże­

by  ob ietn ice niemieckie zostały przeprow a­

dzone w prak tyce. Na razie postąpim y 4°* 

brze, je że li żądnerai złudzeniami nie dam y 

się odw ieść oa naszych ce lów , an i też nie 
zapom nim y, że cele te musimy urzeczywist­
niać nadal w  praktyce, jak  ta zresztą czyni- 
piy na froncie zachodnim.

„jtapitulaęyą, ąlbo k N H a .“  

Amsteraam. „ l im e s ' ’ zaprzecza w iadom o­
ści, jakoby  Pap ież w ystosow a ł now ą notę, 
pośredn iczącą do k o a lic ji .  D zienn ik  ów  pi­
sze: .Spodziewam y się, że w iadom ość ta nie 
polega na prawdzie. N ie  chcem y rokow ac z 
państw am i centralncm i i z te g o  powodu nie 
m ożem y p rzy ją ć  żadnego  pośrpdnic-twa. Mo­
carstw a centra lne mają ty lk o  do >vyborą: 
albo dobrowolne poddanie się, plfto ftlęąHę. 
Hr. C 7. ą v n i n i  K  ii h l m a u n nie skłonią 
en ten ty  do innego zapatryw an ia , pon iew aż 
nie chce ona nic słyszeć ani o kom prom isach, 
ani o porozum ieniu.

Z prasy szwedzkiej.

Sztgkhgljn . „Stockholmer Dagbladet" pi­
sząc p tnowie hr, pzernipą, wyraża się, że 
iijea pokoju nigdy jeszpze że ' ątrpny n)PT 
Carstw’ centralnych nie była tak jasno okre­
ślona, jak w  mowie hr. Czernina- Wynurzeń 
pia hr.ł Czernina były nastrojone na całkiem 
Inny tpn. n|ż ostatnią mowa dra Mfchaelfea. 
,,Stockholmer Dagbladet” wyv;vżą przekona­
nie, że na jasno i ściśle określone pytanie hF. 
Czernina koalicyn musi niebawem odpowie­
dzieć.

Staowisko niemieckich aneksyonlstów.

Berlin. O biegła  pogłoska, jakoby  g r u p a  
w  s z e c h n i  e m i e c k  a i k o n s e r w a -  
t y  ś ś c i zam ierza li uczyn ić  przedm iotem  iń- 

^ te rp e la c y i a rtyku ł „N orddeu tschen  A llg e -  
o m ow ie hr. Czernina.

Obrady w Watykanie.
Am sterdam , fc R zym u  donoszą do „N ieu - 

re (ran den D a g " : W  obradach nad sytuacyą . 
w ytw orzoną  jirzoz odpow iedź m ocarstw  cen­
tralnych , k tó re  się t o c z y ł y  wr o s t a t ­
n i m  t y g o d n i u  w  W atykam ie, pod prze­
w odn ictw em  Pap ieża , w z ię li udział: sek re­
tarz stanu kardynał C a s p a r  i. m onach ij­
sk i nuncjusz F  r ii li w  i r t, ka rdyn a łow ie : 
S c a p i n e i 1 i i M e r r y  d e  V  a 1 oraz se­
kretarz kardynała  G aspariego T  ę tl c s c h i- 
n i. Można być  pewnyh i, że W a tyk an  chce 
d z ie ti^^pkp jpw fi' kpntynmiWHiy. ' '

Reformy w Prusiech,
Berlin. O m ającej nastąpić reform ie p r u ­

s k i e j  I z b y  p a n ó w  przynosi „B erlin er 
T ą g eb la tt11 następujące, zaczerpn ięte  z „Saa- 
lezeTt)ingv, a ppchodzące rzekom o z najlep­
szego źród ła  w iadom ości: R ząd proponuje, 
aby wśppnmiapą I&ba składała sję: z 43 
prżfidstąw jideli rnlniet>vą i fv lu ż  p rzedstaw i­
cie li handlu, z l i  przedstaw ic ie li rzem iosł, 
24 robotn ików ’ , 16 uniwersytetów ’ , 17 stanu 
duchow nego; nadto gm iny m iejski? i w iej­
skie m ia łyb y  po 36 przedstaw icieli. P rzedsta­
w ic ie le  ro ln ictw a b y lib y  w yb ieran i przez I- 
zby  ro ln icze, handlu przez fzb y  handlowe, 
rzem iosł przez iz b y  przem ysłow e, zaś przed- 
stąw ioielp robotn ików  przęz ftyzęfjy 
trzem a (? ),

O bok nich Jednak zasiadałoby w  Izb ie  pa­
nów’ : 24 obyw ate li na jw iększych  miast. 24 
przedstaw ic ie li w ie lk ie j w łasności, m in istro­
w ie, oraz 11 osób, pow ołanych  na podstaw ie 
zaufan ia k ró lew sk iego . W  gron ie tych  ostat, 
nich zn a jdow a liby  się rów nież członkow ie 
demu pan|ljącęgp,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Zwyczajne (za wiersi petit, lub Jego mleisce) K — '2(1 

„  układ tabelaryczny . . „  —'40
t  ide łanf ..............................................   p —
N e k ro lo g i.............................................„  p _
Komunikaty (po kronice) . . .  _ 2'—
Paski (2 i 3 stronica) . . . . .  „  2 r—

Paski p op rzeczn e .......................... „  8"
Załączniki, prospekty itp. dla preou- 

merato-ów miejsc, za 100 egzemh „  1*— 
dla prenum. zamiejsc. ,  ,  „ 2“—

Koresp. rozdzielonych 24 słów K 5, nar'e- 
p ie  10 słów K P50, powtórzenie od k f

meinen Z e itu n g1

TAKŻE PERU ?
Berlin . Z L im y  donoszą: R ząd  peruwiański 

p o lec ił obsadzić w ojskiem  d z iew ięć  ok rętów  
niem ieckich, k tó re  w’ portach peruwiańskich 
spoczyw a ły  na k o tw ic } , aby nie m og ły  od­

płynąć.

KOMUNIKAT WŁOSKU 
W iedeń. K om un ikat w łosk i z 4. bm.: Od 

w ieczora 2. bm. aż do w czora j popołudniu 
trw ała  czynność bo jow a  na zachodnich zbo­
czach M o n t e  S a n  G a b r i e l e .  Pow tór- 
no atak i, przedsięw zięte przez przeciwnika 
z pqm ocą licznych  patro li s z tu r m o w e j ,  za ­
łam ały  sję w  naszym  pgniu. Pom yślny  w y ­
pad podał w  ,naszę ręce 4 oficerów ’ i 22 żo ł­
n ierzy, k tó rzy  za jm ow ali posterunek w  ja ­
skini. W  odcinku R  ą P c o g  1 i a n p odebra­
liśm y, w  pom yśln ie w ykpnanyin  w ypadzie  
27 jeńftOuy N a  reszcie frontu zw yk ła  d zia ­
łalność obu a rty le ry j. N iep rzy ja c ie lsk i apa­
rat, zaatakowany przez jeden  ? naszych  apa­
ratów’ nad A  u z z a ,  zosta ł zn iew o lon y  do 
w y lądow an ia  w  naszych liniach. Osoby, znaj­
dujące się w  nim zosta ły  w zię te  do n iewoli.

N O W A  A F E R A  S Z P IE G O W S K A .

W iedeń., (T e le fon em ). ,.Zeit“  donosi z 
G enew y, że uw ięziono tam *pod zarzutem  
szp iegostw a b. konsu la austro-węg. w  N i­
cei J e llin ek  M ercedes. P rzeb yw a ł on w  N i­
cei od  początku  w o jny . Z a  kau cyą  w ypu ­
szczono go  na razie na. wolną stopę. Jest on 
rodem  z W iedn ia  i posiada duże fab ryk i 
autom obili. Znaczny m ajątek  ja k i m ia ł wre 
F ran cy i zosta ł obecnie skon fiskow any.

Rosya nie chce pokoju odrębnego.
Zurych. Pism a szwajoarskie donoszą: R o ­

syjsk ie  m in istojjjiun spraw zagranicznych 
rozesła ło  u rzędow y komunikat, w  którym  
kategorycznie zaprzecza wszelkim pogło­
skom o chęci i' możliwości zawarcia pokoju 
odrębnego.

Zapoznani „aktywiści”.
B erliński „Lp k a lan zm ąer1 reprodukuje do- 

niasiunie p io trk ow sk iego  organu N . K- N , 
„D zienn ika  n a ro d o w eg o '1 o rok.»wąniach 
warsząwiikioh w  spraw ie zatw ierdzen ia  kan- 
d yd ą tów  dM R a d y  r e g e n c y j n e j ,  
W ^ lęd iije  ośw iadczen ia  wrugiam owego, ja ­
kie Rada regen cy jn a  m iałaby z łożyć , i zao ­
patru je je  następu jącą gloseą:

„Należy podziwiać konsekwencyę, z jaką 
Polacy umieją wobec mocarstw centrałpypli 
„pperei/ąc” ^ąladyie tyjjko otr^ypiąU w’ pa- 
teńcia z d. 12. wrześnu baadz° poważne u- 
stępśtwa, znowu .iuż podnoszą zastrzeżenia 
i wątpliwości, byle tylko miąrę swych świad­
czeń wzajemnych, jfk  najbardziej zreduko­
wać. Naturalnie ufają, iż tego rodza.ju po­
stępowanie przyniesie im lakie same zyski, 
jak to miało miejsce w poprzednich fazach 
rokowrać z Berlinem i Wiedniem i istqf- 
ńie wszystko przemawia źątem, iż jak po­
przednie', tak j ‘tyxn m zćjl nie spotka ich .za- 
}vód Datyęlięzasowe doświadczenia lunoeni- 
ły  panów' i  VV ars*a,wy w mniemaniu, iż my 
jesteśmy tylko w tym celu, by d i w a ć, 
podczas gdy ich rolą jest jedynie ż ą d a ć .
I m im o podarunków , k tóre, jak b y  z rogu  ob­
fitości, p osypa ły  się na nich z e  strony oku ­
pantów , p row adzą  dalej swą daw ną grę : z 
pu)jrzedn|'cłi p rzyrzeczeń  krok  za krokiem, 
w yco fu ją  się, odpow iedn io  m terpretu ją, 
czyn ią  zależnem i rmwycn w am n k ow  —  a 
dba rządy patrzą na to J pobłażaniem.

T e g o  rodzaju  dośv ladczen ia  poczyn iły  
m ocarstw a centralne już z a k t y w i s t a -  
m i, k tó rz y  p rzecież sta le zapew nia ją , iż chcą 
wspóln ie 7, oswoboc zacierami Po lsk i p raco­
wać. A  czegc dop iero  m ainj oczek iw ać  pd 
p a s y  w i s t ó w, 9. m ocarstwa cli
centralnych nic ^ p g ó le ' hip ęhcą w ied z ieć  \ 
za k tórym i stoi W ielka w iększość narodu 

polsk iego. Ł a tw o  m ożem y tp sobie w yob ra ­
z ić !
*  N iem a jednak na to rady, N jech  się d z ie je  
co chce —  koń czy  organ  berliński, k tó ry  k o ­
n iecznie usiłuje b yć  iron icznym  —  Po lskę  
musimy uczyn ić szczęśliw ą za w sze lką  cenę,”

„Ą k ty w izm ”  t „p a syw izm ”-, k tó ry  ta ł  do ­
kładnie rozróżn ia ją  redakeye berlińskie jest, 
n iestety, w ytw orem  rodzim ym  pew ne, g ru py  
ag ita to rów  w  K ró les tw ie  i w  G a licy i, k tó rzy  
nie chcą jeszcze  i dzisia j zrozum ieć, że ca le 
społeczeństw o je s t „a k tyw n em “ , o ile  cho­

dzi o racyonalną budowę po lsk iego  pań­
s tw a '1. Ich „a k ty w izm 11 po lega ł i po lega na 
tern, aby brać rzeczy  n ieistotne za istotne —  
v ide tym czasow a Rada Stanu —  i b y  zado- 
waln iad  się „b ez  zastrzeżeń11 każdym  ok raw ­
kiem. k tó ry  się przed nimi znajdzie. G dy 
społeczeństw o na te j drodze im  nie to w a rzy ­
szy. w ów czas jes t „p asyw is tyczn em 11. .lak  
w idzim y, naw et ten m inim alizm  nie pom ógł 
im w iele w  oczach pra^y berlińskiej.

Echa rewolucji rosyjskiej.
Jedna z czyioliuczek naszych w 

Czemiowcach nadsyła nam następu­
jące echa wrażet’ przeżytych pbd 
okupacyą rosyjską na wiosnę b. r., 
po wybuchu rewolucyi:

...Już podczas u roczystości 8. m aja po na­
bożeństw ie w  koście le  para fia ln ym  czern io- 
w ieck im , g d y  nawa przepełn iona szarozie­
lonym i mundurami żo łn iers idm i aż drżała od 
łkań tej tysięcznej rzeszy  naszych  przecież, 
tych  z W arszaw y , K ijo w a  lub w o g ó le  roz­
sypanych teraz po obczyźn ie  braci, to  od­
nosiło się w rażen ie w ie lk ie j chw ili. M y m oże 
nawet nic um iem y sobie zdać spraw y, co 

T<5 jest dla K ró lew ian a  śp iewać w  kościele 
„B oże , coś P o lsk ę11, a tu i o r ły  na karm a- 
zyn ie, sztandary ukochane, a na każdej p ie r ­
si koka idka  biało-amara.ntowa.

K to  w id z ‘ ał te łz y  p łynące po sum iastych 
polsk ich  wąsach, k to  w id zia ł rosy jsk i s zy ­
nel wstrząsany’ w ie lk im  serca płaczem , to 
zapam ięta to  do śm ierci.

Następn ie zebrano się w  sali Domu po l­
sk iego, gd zie  w  podn iosłych  ' przem owach 

w ysła  w iano zdawna na dnie serc chowane 
nadzieje i radości, że b łysną dla nas n iedłu­
go  od w ieku  przęszło. już czekane św ity . T o  
w szystka  by ło  bez program u, co k to  chciał, 
to  iiiów ił, a ta kio to b y ło  ciep łe i radosne, 
ty le  m iłości, ty le  w dzięczności d la L eg io n ó w  
i tw ó rcy  roli, ty le  otuchy na p rzyszłość, -30 
płakać się musiało ze wzruszen ia nad tym i 
ludźm i, co m oże tani. g d y  w rócą  w  sw oje  
upragnione strony, ząstaną zg liszcza  i g ru ­
zy. a. r y ą  sję. tam całą duszą.

N ic  znając w tenczas jeszcze  n ikogo , z c ie ­
kaw ośc ią  ś led zfląw  stanow isko po lityczn e  

rosyjsk ich  poddanych  P o lak ów , obserwując 
ęzy  prok lam ącya Po lsk i zjednoczonej przez 
R asyę  odbiła się sym paty i eohem, c zy  też 
nie. Znalazłam  zupełną neutralność i nawet, 
dużo w dzięcznośc i d la  A u s try ę  k tó ra  już 
w ted y  g łos  zabrała w polsk ie j spraw ie.

N a  zaKończenio zebrania podn iesiono k w e ­
sty ę n ędzy  po lsk ie j ludności w  C zem iow cach  
podezaś oKupacyi i popa n o  tak  gorąco , że 
n igd y  n ie ząpom nę tych  dziesięcio- J dwu- 
dztestop ięc io -m b lów ek , przerzucanych  ot tak  
przez g ło w y  do czapek: daw a li w szyscy ,
b iedni i  bogac i, aby pomódl*, „tym* b iednym  
m aikom 11, ja k  m ów ili, „k tó re  podczas n ie­
obecności m ężów  m oże chleba nie m ają dla 
d z iec i” ,

P o  T rzec im  M aja og łoszono p lakatam i 
w ie lk i w iec  polski. Zaproszona do zabrania 
głosu, u pew n iw szy  się, że to  n ie będzie  nic 
ściśle p o lity czn ego , a le ty lu  o om aw iane bę­
dą kw estye  obrony’  narodow ości po lsk iej 
w obec w ładz okupacyjnych , z najw iększą 
radością p rzy ję łam  i do końca życ ia  uważać 
będę za najm ilsze wspom nien ię to  czy tan ie  
m oje. którem u przys łuch iw a ły  się poprostu 
n iezliczone masy. T ea tr  m iejsk i b y ł p rzepeł­
n iony. z lóż powym oszono krzesła, tak . żc 
w  każdej m ieściło  się do 40 osób, naturalnie 
stojąc. Pam iętam , żc b y ło  zupełnie n iem ożli­
wo rozpoznać poszczegó ln e osoby, tydko 
gd z ien iegd z ie  bhrekaly rozzarzone oczy  ja ­
k iegoś  Bartka czy  Jaśka z pod Radom ia, co 

roześm iane w tó row a ły  w yrazem  płom ien­
nym  słowom  O dy do m łodości, którein i za­
kończyłam  przem ów ien ie.

Jeszcze b rzm ia ły  n ieśm iertelne słowa w ie ­
szcza, że „p ryska ją  n ieczu łe lody’ i p rzesądy 
^w iatło ćm iące11, a ju ż przeszło  dw a tys iące  
czapek  w zn ios ło  ^ię do g ó r y  i nwarde na- 
m ulone n iegdyś  św iętą  pracą ko ło  naszej 

roli, a teraz um ęczone w  w o jn ie  ręce b iły  ra­
dośnie pok lask  nadziei. Szaro —  czap ld  ro ­
sy jsk ie  —  jak  na starych  G ro ttgera  rysun­
kach, coś jakby* w idm em  Syb iru  zaw ia ło , a 
jednak  pod  mundurem w rogim  serca nasze, 
bo ci b iedn i rozsypan i w  arm ii rosy jsk ie j 
w ygn ań cy , ci żo łn ierze w  n ienaw istnych  
szynelach , to  p rzecież polsk ie ch łopy, co w  
śnieżnych z k -w aw em i rabatam i sukm anach 
pr/od Częstochow ską b iją  czo łem !

Na w iecu  postanow iono utwor.zvć „Z w ią ­
zek P o lsk i11. W tym  celu zw o łan o  zebi anie 
w yborcze  dnia *20. m aja, na któłrem w ybrano  
prezesem  p. Jana K rza k ow sk iego , adw okata  
p rzys ięg łego  z P io trog rod u  i radę, złożoną 
7 24 członków ’ , tj. 12 z m iejscow ych  osób i 
12 z p rzy jezdnych . Zaszczycona w yborem , 
czułam się szczęśliw a, że będę m ogła  choć 
w  m alej cząstce p rzyczyn ić  się do o gó ln e j 
p racy.

Nasza dzia ła lność m iała za cc i g łów n ie  
pom oc dobroczynną, i ośw iatow ą. P r z y g o to ­
w yw ano się do otw arcia  polskich szkó ł, a 
ty s ią c e  zg łoszeń  o  w sparcie zosta ło  zaspo­
ko jonych . O fiarność K ró lew ia k ów  jest zna­
na. w ięc  setk i rodzin  o trzym a ły  wsparcie. 
K ierm asz, u rządzony na cele dobroczynno- 
osw ia tow e, p rzyn iós ł 4000 rubli, sprzedaż 
k w ia tó w  w  teatrze na g łodnych  w  K ró le ­
stw ie 700 ruoli. Są to sumy, k tó re  m ożna 
postaw ić za p rzyk ład  ofiarności, a k tó re  z a ­
szczyt przynoszą ofiarodaw com .

W zrusza jące b y ło , g d y  w  sekcy i ośw ia to ­
w ej jed en  żo łn ierz P o la k  w  zupełn ie dobrze 
,y 'rpowiedzia.npm przem ów ien iu  dopom inał 
się od tych , co w ięce j w iedzą , a b y  nauczyli 
tych , co  w  ciem ności trw a ją . „O d łó żm y  —  
m ów ił —  wuzelki-r partye , nie sp iera jm y się 
o socya łizm , c zy  dem okraeyę, ty lk o  prośm y 
tych , co się w ięce j od nas n au czy li w  życiu , 
b y  nas ośw iecił, czem  b y ł ten n aw  k ra j u- 
kochany, przez co zg iną ł 1 co rob ić nam trze ­
ba, b y  g o  drugi raz nie stracić, o a jestem  a- 
narćhistą —  m ów ił —  a teraz nie m yślę  o> 
tem , ty lk o  żądam św ia tła !11 Z b liży łam  się do> 
te g o  w o jaka  po posiedzen iu  i podałam  mu 
cb ie  ręce. m ów iąc: „ T o  w yśc ie  anarchista? 
B ó jc ie  się B oga , ale p rzecież śp iew ac ie  
Ś w ię ty  Boże w  kośc ie le  tam u was w  dom u, 
w  Po lsce , na w’ s i? ^ C h łop -żo łn ie rz  podrapał 
się za uchem. „ A  dyć  śpiwrem, proszę pan i, 
n iecli sic ta nie m artw iom !!“  —  uspokoił 
mnie w zruszony, bo przypom n ia ło  się p ew n ie  
biednemu wojakow-i, ja k  gdzieś  w  Skalbm ie­
rzu. albo m oże w  Z ie len icach  na odpuście b i­
je  w* posadzkę czołem , g d y  odsłan iają cuda­
mi s łynący obraz M atk i Bożej.

D ziw ne to czasy śnień i nadziei i tra g i­
cznych  z g r z y tó w  pełne. Brat na brata —  
pierś każda pod innym  mundurem —  a serca 
jedną krw ią  b ijące!

S traszne!
Z Ozern iow iee odeszły  „w arszaw sk i ( d z ie ­

c i"  i strze la ły  z za drutu, a „k rak ow sk ich  
d z iec i11 pułk trzynasty  już do m iasta w cho­
dził...

A v e  pax, a v e !!

W ACŁAW  SIEROSZEWSKI.

„ W SZPONACH.
Z CYKLU „KU WOLNOŚCI”.

—  Już pam stukasz?... W cześn io  pan za ­
czyna ! S tukać n ie  woimo!... Nap isano w  
prtuwidiaK h. A w rzątku  pan chcesz? ! —
spytał, otwiarfszy okienko klucznik.

—  P rzy ja c ie lu , naczeln ik  więzienia, po­
zw o lił m i w czo ra j rob ić  w szystko  0 0  zech ­
cę, spyta j g o , je że li n ie w ierzysz. W rzą tku  
chcesz m i dać? A  po co?

—  D o herbaty.

—  H erb a ty  n ie  m am , a le  w rzą tku  dajcie. 
W yp iję  z  chlebem. -—  C zy  nie można dostać 
s zc zyp ty  soli?

—  W szys tk iego  m ożna dostać, je że li pan 
ma pien iądze. A le  poiwiedadałcm już, że za­
kupy rob ią  ty lk o  wre w ioriki i p ią tk i.

—  A  czy  p o życzyć  od k o g o  n ie m ożna? 
— - M oże i można!... Jeżel. pan, tu k o go

z,na?... Co?... T o  ch jb a !.. —  chytro  spyta ł 
k lucznik,

J ó ze f już chcia ł w ym ien ić But+erbioda. 
a le w  porę  u g ry z ł się w  ję z y k .

—- Niie wniŁinr. (ulkogo. D a jc ie  tym ezasem  
czystego  wrzątku .

Aresztiaint, s to ją cy  z ty łu  za  k luczn ik iem  
i p iln ie  przys łu chu jący się rozm ow ie, nalał
mu w  podany kubek  go rą ce j w ody .   O-
kieinko zatrzasnęło s ię  za raz i Józe f, sdadit- 
szy  na stołku  zabra ł się z  rozkoszą  do  ś/nic - 
dania. Jadł w olno, po chłopsku, skrupulat­
nie jiodlbierając kruszyml i cb laba i  ro zm y­
ślał o  tem, co  ma w ystu kać sw oim  sąsia­

dom. '
  N ie  jest znow*u tak  zle. W szędzie  są

ludzie ! D ow ie się s zczegó łów  o zw ycza jach  
w ię z ien n ych  i o tern, QO ^mu się -należy, to 
nie p o zw o li się skrzyw dzić!... T e  zyd k i w y ­
dają  się jak ieś poczciw e, chociaż es-deki. 
N ap isa li zaraz do n ie g o ! N a jg łów n ie jsza , jak  
dać znać rodzicom , że jest tutaj na Paw iaku  
i że nic mu się z łego  nie stało. Matka na-

pew no rozpacza... _ . .
—  Nie" m ogłem  przecież inaczej, nie m o­

g łem  nramuchno! I  tyb yś  nie chciała, żebym  
inaczej postąpił. Ja w iem , kochana, \uenr 
i 7,a tó  cię tak  bardzo, tak  bardzo kocham, 
szeptał, zak ryw a jąc  twarz rękam i. .opy- 
tam się, c zy  nie inożna napisać do rodziców . 
Matka zapłaci, ostatn iego rubla odda, by le  
m ieć kartkę  odemmie. Oni tu tak  dawno sie­
dzą. P ew n ie  mają sposoby. Piszą zapomocą 
rozm aitych  um ów ionych  znaków , ukryw a ją  
kartk i, ja k  tą  w  chlebie, k tó rą  dostał... A le  
je że li oni nie śą  tem , co piszą,.. Jeżeli to  są 
um yśln ie podsadzen i obok  runie szp iedzy.

żeby  w yd ob yć  tajem nicę... N ie, nic im nie 
pow iem , ty lk o  nazw isko, k lasę i szkołę, bo 
to po licyą  już w ie  p rzecie ! M ożttaby dodać 
o co m ię posądzają, aie nie wien\ w łaściw ie 
sam, g d y ż  m ię dotychczas nie badano! Co 
to znaczy, że innie nie badają? —  A lb o  0 - 
skarżen ie m oje  jes t zupełnie nic n ieznaezące, 
pochodzi od  tych  radom iaków ; a lbo w szys t­
ko  w yk ry te , w szyscy  są już aresztow an i i 
badają w ażn ie jszych , odk łada jąc nas m łod ­
szych na potem , k ied y  będą m ie li w ięce j 
czasu. —  N ie , to  n iem ożebne!... T y lu  ucznia- 
ków ’ rozsypanych  po ca łe j Po lsce , żeby  w* 
tak  k ró tk im  czasie m ogli w yłapać !? ... N ie 
pędobna! I  w* jak? sposób m og lib y  się d o ­
w ied z ieć? ! O w szystk iem  paru ty lk o  wde lu ­
dzi, p ew nych , ja k  sam Pan  B óg !... Inm  znają 
jed yn ie  s,woje kó łko , co n a jw yże j sw ó j 0 - 
lcrąg... Ż eb y  w y k ry ć  całą o rgan izacyę  trzeba 
czasu, a przed  m ojęm  aresztow aniem  w’zi,ęci. 
b v li ty lk o  radom iacy...

T o  rozum owanie uspukodo Józe fa . Cho­
dząc, siedząc, gw iżd żąc  po cichu lub śpie­
w ając pod nosem, doczeka ł się nareszcie o- 
biadu.

Co to  była  za zupa ta  groch ów ka  koloru 
b łota, podana w  brudnym , drew n ianym  sza- 
fliczku . G łód  jednak  tak  mu dokuczał, iż, 
pokonaw szy odrazę i p rzym knąw szy oczy , 
zaczą ł pospiesznie cze-pać łyżK ą  i jeśe p łyn  
ciep ław y. G d y  w szakże na dn ie d o s m e g l

p ływ a jące , rozgo tow an e robaki, odepchnął 
od siebie jedzen ie z odrazą, gran iczącą z b ó ­
lem fizycznym .

—  T o  nie do w iary. Co ci m oskale \r y- 
rabiają. Poskarżę  się, poskarżę!...

Z erw a ł się i chciał już łom otać do drzw i.

— - A le  kom u? M oskalom  na m oskali? K lu ­
czn ik  pow ie, żc to się je g o  q ie  tyczy , i  słu­
sznie: co on na to  poradzić  moze. N acze ln i­
kow i w ięzien ia  —  lecz przecież o r  sarn to 
jedzen ie mi przysyła ... Ha, trzeb? będzie się 
tych  ^es-deków  spytać, c zy  i im  tak ie  j e ­
dz ep i e da ją  i co on: w. tym  w ypadku  robią?

C zekał w ięc ze zdw ojoną  n iec ierp liw ością  
na zm rok i możność stukania. S iedzia ł bez 
ruchu na stołku i rozm yślał. C iem ności nie 
zgęśc iły  się o ty le , aby nie m ożna b y ło  roz 
r łżn ia ć  przedm iotów ; zw ieka ł w ięc  J ó ze f z 
obaw y przed k luczn ik iem  i śledził z n iepo­
kojem  k rok i je g o  ńa korytarzu , gdy . en erg i­
czne trzyk ro tn e  uderzen ie w  ścianę zak łóc iło  
grobow ą  ciszę celi.

—  P o  eo tak  głośno nie jestem  przecież 
g łu ch y ! —  pom yśla ł i odpow iedzia ł leciuch- 
nem puknięciem .

S ygn a ł p o w tó rzy ł się raz jeszcze  i do ­
p iero po g łośn ie jsze j odpow iedzi J óze fa  po- 
s }p a ł  się grad  stuków , p rzeryw anych  ry tm i­
cznie, jak  wr aparacie te legra ficzn ym . J ó ze f 
niic- nie rozum iał 1 d oczek aw szy  się D rzerwy

ją ł w olno w ypuk iw ae swe nazw isko, w edług 
tablic\

R az, dwa, trzy , cztery , p ięć; raz, dw a , trzy  
cztery , p ięć ; raz. dwa trzy...

P rzeryw an o  mu z drugie j strony nagłen. 
stuknięciem , a le • g o  nie zrozum iał i dalej 
w ystu k iw a ł w  pocie czoła, szepcąc:

—  W o l-n o ! . . .  -
żn iw n i grad  n iec ierp liw ych  stuknięć.
—  N ic z tego  nie b ędzie ! C zegoś się nie 

rdz um iem y! Będę stukał po swojem u...
I  znowu zaczą ł od  poozątku , woln iim hno, 

z uporem  w ystu k iw ać :
—  J ó ze f G aw ar, uczeń ósm ej kia..
S tukn ięcie z za ściany:
—  Szko...
—  Aha, to  znaczy , że zrozum iał, że nie 

ca ły  w yraz  trzeba mu w ystu idw ać!... By­
czo!... —  dom yślił się w reszcie.

Ż w aw ie j poszła te legra ficzn a  rozm owa.
—  Ładn ie, ładn ie! Pan  stuka, pan w ie, że 

nie wrelno!... Pan c zy ta ł w  praw id łacn . W c z o ­
raj pana przyprow adzono, a ju ż nan stuka. 
W cześn ie  pan zaczyna... Ja na ' pana raport 
z łożę, pana za to  nie pochw alą , n ie!... — » 
ro z leg ł się nagle  g łos ode drzw i.

J ó zo f obe jrza ł się i zdum iał, spostrzeg łszy  
sto jącego  w  o tw artych  drzw iach  grubego , 
dobrodusznego k luczn ika.

(Ciąg dabzy nastąpi),
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Wędrówki po mieście.
Ostatnie k ilkanaście dni przyn ios ły  nam 

zapow iedź ca łego  szeregu  n ow ych  kart ży- 
w nościow o-gospodarużycli. Do do tych czaso ­
w ych  k a rt na chleb, mąkę, cuk ier, kaw ę tłu ­
szcze i na ftę  p rzybędą jeszcze  k a rty  na u- 
branie, obuwie, w ęg ie l, z iem n iak i, -mydło, 

św iece ,karty  na ja zd ę  ko le ją , w reszc ie  m ar­
k i restauracyjne. K a żd y  o b yw a te l szanujący 
się nosić w ięc  musi obecn ie p rzy  sobie 14 
typ ów  kart, a ten  co jeszcze  chce korzystać 
z p om ocy  pań stw ow ej dla niezam ożnej ludno­
ści, da lsze jeszcze  k w ity  w form ie bonową 
k tó rych  jest znowu cała litania, bo bony na: 
ohleb, ja ja , mięso, obiady, ko lacye , ziem nia­
ki. Nadto trzeba posiadać przecież jakąś le- 
g itym acyę . bo bez n iej m ożna łacno zapo­
znać się z naszym  „te le g ra fem ". N ie  w spo­
m inamy już o leg itym acyach  natury p ryw a ­
tnej, jak  k a rty  tram w ajow e i t. p. S tosy, pra­
w dziw a p ow ód ź papieru. O sobnego portfelu , 
albo dam skiej to rebk i potrzeba, aby pom ie­
ścić te w szystk ie  „u d ogod n ien ia ", za k tóre, 
nawiasem  p ow ied z iaw szy , bardzo n iew iele 
dostać można. In te ligen tow i nieraz trudno 
się w  tej pow odzi kart w yznać, a cóż dop ie-' 
io  m ów ić o szerokich warstwach ludności, 
k tóre  zosta ły  obciążone takim  w ielk im  c ię ­
żarem .

W raz z zaprow adzen iem  bonów żyw n o  
śc iow ych  w ró c iły  także w  pełne swe prawa 
znowu ogonk i przed  sklepam i m iejskim i i te- 
mi, k tóre na bony a rtyk u ły  żyw n ości sprze­
dają. O bserw ow ać znów można owo usta­
wianie się na godzinne czekanie. A  na d o ­
b itek  jes ień  zaczyna już pokazyw ać  swe hu­
m ory. N adchodzą dni słotne, gd z ie  p rzeby­
wanie k ilkugodzinne na zim nie i w ilgoc i na 
now o p ow ięk szy  szeregi chorych  ua płuca i 
podniesie znaczn ie śm iertelność w m ieście. 
N a jw yższy  czas, aby powołane ku temu w ła ­
dze poddały rew izy i odnośny system  o rga ­
n iza c ji i za rad ziły  złu. k tóre m oże mieć nie­
ob licza lne wprost następstwa.

O dporność organ izm ów  ludzkich wskutek 
coraz go rszego  odżyw ian ia  się staje się co ­
raz m niejszą, a tein samem rośnie n iebezp ie­
czeństw o, że przym usow e w ystaw an ie  w o- 
gónkach  różn ego  typu  i rodzaju znowu za­
groz i m iastu chorobam i i epidem iam i.

P rzebyw an ie  na k rakow sk ie j u licy  przez 
kilka godzin  nie na leży do przyjem ności. T u ­
m any kurzu wznoszą sic za każdym  choćby 
n a jlże js z jm  podmuchem wiatru. Są ulice, jak  
up. Łobzow ska  .k tóre tygodn iam i ca łym i nie 
w idzą zam ia taczy, a brud i pyl tw o rzy  praw ­
dziw e za to ry  na chodnikach. W  takich  w a­
runkach w yczek iw a ć  w ..o gon ie " to p raw ­
dziw ie  c iężka  praca, a jednakże przy obecnej 
o rg a n iza c ji kartkow o-bon ow ej jes t to  rzeczą 
nieuchronną. Zastanow ićby się pow ażn ie na­
leża ło  nad tepi, c zy  n ie da łaby się zm n iej­
szyć ilość typ ów  tych  kartek i bonów  i za ­
razem  u łatw ić ich rea lizacyę  bez system u 
„o g o n k o w e g o " . O szczędzonoby przytem  bar­
dzo w ie le  papieru, na brak k tó rego  pow sze­
chnie się narzeka, a przedewszj-stkietn zao- 
szczędzonoby w ie le  czasu, k tó ry  m óg łby  być 
z w iększym  pożytk iem  na inną pracę po­
św ięcony.

Poruszam y tę p iekącą bolączkę, która do­
kuczać nam będzie coraz w ięcej, gd y ż  kar­
tek  i bonów' coraz bardzie j będzie p rzyb j'- 
wać, a w ed le dotychczasow ych  dośw iadczeń  
coraz w ięce j w raz z nim i czasu przepadać 
będzie n ieproduktyw n ie.

Sytuacya parlamentarna.
R O K O W A N IA  Z C ZE C H A M I.

Wiedeń. W  Izb ie  posłów  toczą się da lej 
rokow an ia  m iędzy  prezydentem  m inistrów , 
a przedstaw icie lam i stronn ictw  po litycznych . 
Powszechne za in teresow an ie obudziło pow o­
łan ie do p rezydenta m in istrów  posła K  a d 1- 
c a k  a, reprezentanta c z e s k i e j  p a r t  y  i 
k a t o l i c k i e j  na .Morawach. W  kuloarach 
w ysuw ano już z tego  fak tu  przypuszczen ie, 
iż ..Ceskiem u ś v a z o v i"  g roz i rozb ic ie ; szło 
tu jednak  ty lk o  o spraw y natury czysto  in­
form acyjnej. P rezyden t m in istrów  dr. śe i- 
d ler pow oła ł do siebie p. K a d 1 o a k a ty lk o  
.w tym  celu. aby sio po in form ow ać o stano­
wisku tej p a rty i w  różnych  aktualnych kive- 
styaoh po litycznych .

Tragiczny zgon żołnierza.
W iedeń. Zi .ana ;. o su tn ich  rozpraw  par la - 

ntetnam ych sp luw a zabicia na dworcu ko­
le jow ym  dragona Józe fa  Moriza w chodzi w  
nową fazę  Jak donoszą pism a w iedeńskie, 

porucznik Z e rty  zosta ł w czo ra j 
odstaw iony  na oddzia ł p s y  o h La t r y  c z- 
n y  szpitala garn izonow ego .

Przed zebraniem N. K. N.
O P IN IA  P R O W IN C Y I.

Jak  w iadom o, rozpoczyna ją  się dziś obra­
dy  N. K . N., by stosownie do wniosku dem o­
kratów', zastanow ić się nad ltkw idacyą , 
w zględn ie przyszłą  szatą istn ienia te g o  twor 
iu. Jaką opinią c ieszy  się N . K . N . na pro- 
w incyi, tudzież jak  szerok ie koła  p racow n i­
ków  narodowych w kraju zapatru ją  się na 
sygna lizow ane z W ied n ia  a uchwalane w 
Przem yślu  p rób y  przem iany' N. K . N . na 
„p a rty ę  p racy  n arodow ej11, św iadczy  zam ie­
szczone pon iże j pismo, m ogące zarazem  słu­
żyć  za pow ażny substrut do dyskusyi na 
zjeźd zie  N. K . N.

Żyw iec . 3. październ ika 1917.

Do J. E. Dra W ładys ław a  Leopo lda  J a w o  r-
s k i e g  o, prezesa N. K . N. w K rakow ie .

Na w ie lce  zaszczytne te legra ficzn e  zapro­
szenie mnie do w zięc ia  udziału w  poufnem  
zebraniu N . K. N.. m ająeem  się odbyć w  so­
botę, dnia 6. hm. w  sali m agistratu  w  K ra ­
kow ie. mam zaszczy t oznajm ić w odpow ie­
dzi. żo niniejszem  składam  w  ręce J. W . 
Pana Prezesa godność zastępcy prezesa N . 
K. N. w Żyw cu , referenta N. K. N . oraz d e ­
legata  Departam entu W o jsk ow ego  N. K . N. 
ua pow ia t żyw ieck i.

Pod sztandarem  N. K. N. stalein jako c i­
chy, da lek i od po lityczn ych  w alk  party jnych  
p row in c jon a ln y  w spółpracow n ik , w ed le  mej 
najlepszej w iedzy  i sumienia i wed le m ych 
sil tak  długo, jak  d ługo  w ie rzyć  m ogłem  i 
w ierzyłem , że polityczna robota N. K . N. i- 
dzie po lin ii ogó l no-na rodow ych  dążeń w d o ­
bie obecnej w ojny, ż  chw ilą. gd jT w iarę tę 
straciłem  i nahylom przekonania, że r o b o ­
t a  N.  K.  N. s t a  j e  w p o p r z e k  d ą ż e ­
n i o m  d o z r c a l i  z o w a n i a u a j ś w  i ę- 
t s 7. y  e li ii a s z. y c li i d e a ł  ó w  n a i  o do- 
w y c h, ż.e robota ta jest robotą j e d n e j  
p a r t y i  p o 1 i t y c z n e j. k tó re j się grunt 
z pod nóg usuwa, prowadzoną w i n t e r e ­
s i e  t e j  p a r t y i  dla zachowania pozorów  
jej w ład zy  i w p ływ ów  —  od w szelk iej łą ­
czności z tą robotą się usuwam w  prze­
św iadczen iu , że  w  ten sposób przysp ieszę 
od dołu lik w id acyę  in s ty tu c ji p rzeży te j, aa 
jaką obecnie N. K. N. uważam , a k t ó r a  
s i ę  o d  g ó r y  z l i k w i d o w a ć  n i e 
c h c c.

Ł ą czę  w yrazy  poważan ia 

Dr K ó r n i c k i ,  zast. prezesa P. K . N.. re fe ­
rent N. K . N. i de lega t Departam entu W o j­

skow ego  na pow iat żyw ieck i.

Wiadomości telegraficzne.
S Z K O L N IC T W O  PO LSK IE .

Lublin. B. kor. D zienn ik  rozporządzeń  c. 
i k. adm in istracyi w o jskow ej w  Lub lin ie  o-

glasza rozporządzen ie w spraw ie szko ln i­
ctwa.

O O PIE C E  N A D  M ŁO D ZIE ŻĄ .

Wiedeń. B. kor. W  kom isyi sądow n iczej 
toczy ła  się dziś w  dalszym  ciągu dj'skusya o 
op iece nad m łodzieżą. M in ister sp raw ied li­
wości Schauer wskazał na pilność p rzed ło ­
żenia, o k tó re  się ogó ln ie  upom inano, pon ie­
waż ustawa o przym usie w ychow an ia  jest 
zupełnie przestarzałą. Zaniedbanie w ych ow a­
nia m łod z ieży  w  czasie w o jn y  dom aga sio 
szybk ie j akcy i. R zeczą  będzie parlam entu 
za łatw ić jak  n a jrych le j przed łożen ie.

, N O W Y  P O D A T E K .

Wiedeń. B. kor. K o m is ja  finansowa p rzy ­
jęła wniosek, d om aga jący  się wybrania pod­
kom itetu . z ło żon ego  z 12 człon ków , którem u 
ma się po lecić, by  p rzy  w spółdziałan iu  z rzą­
dem p rzy go tow a ł pro jek t w spraw ie podatku 
od majątku.

ZA JĘ C IE  H E R B A T Y  N A  W Ę G R ZE C H .

Budapeszt. Urząd żyw n ośc iow y  uchwalił 
z a ja ’* zapasy herbaty i w yzn aczyć  na mą 
cenę m aksym alna: Gb K  za 1 kg. Obecnie 
płm ono już do 200 K  za l  K.

W Y B O R Y  DO SEJM U F IN L A N D Z K IE G O .

Helsiogfors. Podczas w yborów  do sejmu 
fin landzk iego  padło 30.706 g łosów  na blok 
stronnictw  m ieszczańskich, 30.106 g łosów  

a socyalnych  dem okratów '. 6.304 na szw edz­
ką partyę, 2.126 na stronn ictw o ch łopskie i 
1.591 na stronn ictw o chrzęść, soe robotn i­
ków .

Stulecie Kościuszki.
Wczoraj odbj-ło się w sali Rady pow. posie­

dzenie powiatowego Komitetu Kościuszko wskie - 
go. Przewodniczącym wybrano p. Franciszka 
W ójcika, sekretarzem dyr. Szafrańskiego. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalono, iż pow iat kra^ 
kowski dostarczy do pochodu banderyę kraku­
sów pod dowództwem p Bogackiego i oddział 
kosynierów pod dowództwem p. W ieczorka. —  
Punkt zborny: Rynek kleparski.

W  niedzielę dnia 7 b. in. o godz. 11 przed- 
pd . odbędzie się ostatnie posiedzenie Kom i­
tatu Kościuszkowskiego w sali obrad magistra­
tu. Ponieważ jeszcze wiele spraw pozostaje do 
omówienia, Kom itet uprasza wszystkich człon­
ków o jak najliczniejsze przytycie.

W  poniedziałek 8 b. m. o godz. 5 popoł. odbę­
dzie .dę w sali obrad magistratu na I. p. posie­
dzenie pań celem omówienia szczegółów zbiór­
ki w czasie uroczystości.

Szczegóły programu uroczystej Akademii K o ­
ściuszkowskiej, która odbędzie się 13 b. m.. zo­
staną ogłoszone we wtorek.

W  poci odzie z W awelu na Rvnek dn. 14 d. 
m. wezmą udział — jak się dowiadujemy—  ta­
kże włościanie z Królestwa Polskiego z Rac,lar­
wie i Rzędowic, oraz rodzina Bartosza G łow a­
ckiego. Jak wiadomo Bartosz G łowacki miał 
tylko jedną córkę. Obecnie żyje syn tej córki, 
wnuk chłcpa-h Jiatera.

*  *  *

Podliałafiska Kom itet Kościuszkowską na 
którego czele stoją ks. P iotr Krawczyński i 
prof. Rajski, ogłosił odezwę wzywającą ludność 
do wzięcia udziału w  uroczystości. Obchód K o ­
ściuszkowski w Nowym  Targu odbędzie się w  
niedzielę dnia 14 b. m. w  następującym porzą­

dku: Rano o godz. 7 pobudka, 0  godz. 9 i pół 
zbiórka na rynku przed ratuszem, skąd wyru- 
szy pochód na uroczyste nabożeństwo z kaza­
niem do kościoła parafialnego, które rozpocznie 
się o godz. 10 rano. Po nabożeństwie pochód 
przed ratusz i przemowa z balkonu. 0  godz. 8 
wieczór w sali „Sokoła11 uroczysty wieczór. —  
Podczas całej uroczystości będzio odbywała się 
w rynku i  po ulicach miasta sprzedaż odznak ! 
broszur. Dochód przeznaczony na Litwę.

* # *

Zarząd Związku Tow. kupców z siedzibą w 
Pcznaniu wystosował do całego samodzielnego 
kupiectwa polskiego pod zaborem pruskim ode­
zwę, wzywającą do uroczystego uczczenia ro­
cznicy Kościuszkowskiej w  dn. 15 b. m. Odezwa 
wzywa, aby w' tym  dniu wszystkie składy i kan­
tory polskie od godz. 10 przedjpoł. przez cały 
dzień były zamknięto, a ieb j' dać personalowi 
możność wzięcia udziału w  nabożeństwach i ob­
chodach uroczystych. W zywa dalej o tlekoracyę 
wystaw sklepowych w tym dniu lub złożenie 
odpowiedniej kw oty na fundusz imienia K o ­
ściuszki do dyspozycyi Komitetu dla bezdo­
mnych.

W  Borku, mieście zrianem jako Częstocho­
w a W ielkopolski, odbył się 23 września jubileu­
szowy obchód Kościuszkowski. Uroczj'stość roz­
poczęła się rano pochodem przez ulice ziele­
nią przybrane. Barwne szeregi podążyły do 
świątyni, dokąd także przybyło tow. strzeleckie 
z poblizkiego Gostynia. W  południe wyruszy! 
wśród tłumów pochód ze sztandarami wszyst­
kich towarzystw <lp ogrodu jednego z obywate­
li. Po przerwie godzinnej już o zmierzchu w y ­
stawiono żyw y  obraz: Bitwę pod Racławicami, 
z udziałem koło 100 osób w kostyiimaeh. dwo- 
ma końmi i armatą. Obchód był bardzo uroz­
maicony deklamacyami oraz w\rstępami kola 
śpiewu i „Sokoła1’. Dochód z obchodu wynosi 
przeszło 2000 marek.

KRONIKA.
«  Z miasta.

DESZCZ. Po wielu dniach prześlicznej, sło­
necznej „polskiej jesieni’1 mamy dzisiaj przy 
obniżeniu ciepłoty słotę jesienną. Już w  nocy 
rozpoczął padać deszcz, a dzisiaj od  rana z oło­
wianego, szarego nieba m ży . nieustannie typo­
w y „kapuśniaczek11. Zmiana pogody napawa 
wszystkich poważną troską o odzież i obuwie, 
których ceny są obecnie potwornie wysokie, 
zwłaszcza zaś uboższa ludność dotkliw ie ją od­
czuje. Gdyby niebawem przyszło większe ozię­
bienie powietrza, klęska braku w ęgla wystąpi­
łaby- jeszcze przed nastaniem zimy w całej 
grozie.

BUDŻET M, K RAK O W A. W czoraj odbyło się
posiedzenie sekuyi prawniczo-rzemysłowej pod 
przewodu, r. m. HsdaUsnwWa. Słekcya.
131 jmzy.cye działu I. 'zarząd /głfrwpy), YlLt.
(zarząd targowy i M Y . (w ydatk i różnej budże­
tu roku 1917/18 i wybrała swych delegatów 
da komisyi budżetowej.

PRZEPEŁNIENIE  N A  DW ORCU KRAKO­
WSKIM. Od kilku diii dworzec krakowski jest 
widownią scen. które z jednej strony świadczą 
o rad mieniem przepełnieniu pociągów, z dru­
giej zaś o wszelkim braku in jcyatyw y ze stro­
ny zarządu kolejowego w kierunku zaradzenia 
złemu. Po kilkaset osób czeka na pociągi idące 
do Lw ow a i Wiednia, a zaledwie mała ich caęść 
znajduje pomieszczenie. Pociągi przychodzą 
przepełnione, minio to kasa krakowska sprzeda­
je spokojnie bilety każdemu zgłaszającemu się 
bez żadnego ograniczenia, chociaż z góry jest 
wiadomym. iż zaledwie część tych osób będzie 
mogła znaleść pomieszczenie w wagonach. —  
Jest to piaktyka conajmniej dziwna. Zarząd 
kolejowy w interesie samej publiczności powi­
nien zaprowadzi4 jakiś porządek w  tych niezno­
śnych stosunkach. Obecnie o miejsca w  wago­
nach staczane s ą . formalne walki.

Wprawdzie ruch pociągów został, jak w ia­
domo. ograniczony, a z kursujących pociągów 
dwie trzecie przeznaczono t j ik o  d l i  publiczno­
ści. ale wojskowość zajmuje stałe znacznie wię­
cej miejsca, tak. że publiczność pozbawiona 
jest prawie zupełnie możności korzystania z 
pociągów. Domagamy się stanowczo sanacyi 

•tj cli stosunków i faktycznego utrzymania peł­
nej zarezerwowanej dia publiczności cjw ilnej 
części pociągów.

W A L K A  Z L IC H W Ą  ŻYW NO ŚCIO W Ą. Jak 
sie dowiadujemy flyrokeya po lic ji organizuje 
osobny oddział, który zajmie się walką z 11- 
eliwą żywnościową. Ze szczcran zadowoleniem 
witamy tń itucyatywę. Lichwa żj*wno$ciowa w  
Krakowie -zaczyna bowiem przybierać takie roz­
miary. że w prost uniemożliwia szerszym sferom 
zaopatrzenie się w najniezbędniejsze artykuły 
żywności. W  sklepach wspomnienie o taryfie 
maksyinaJnej spotyka się stale z uśmiechem po­
litowania. alho z kategorycznezn oświadczeniem: 
„Owszem, kup pan ten artykuł po cenie maksy­
malnej'’ . —  W  ostatnich dniach np. w szeregu 
sklepów pokazała się herbatę w większych ilo­
ściach. Niestety cena jej zastała przez kupców 
ustalona na 160 K  za kg i po takiej lichwiar­
skiej wprost, cenie nabyć ją  tj’ lko można. Może 
nowy oddział walki z lichwą żywnościową na­
reszcie zaprowadzi na tem polu porządek.

Z CECHU K R AW CÓ W  komunikują nam: 
W  dniu 1 b. m. odbyło się walne zgromadze­
nie członków Cechu krawieckiego w Krakowie, 
na którem uzupełniono wybór W ydziału; w y ­
brane zostały pp. Ceremugowa Józefa i W ło- 
szczyńska Wanda. Dalej uchwalono zakupić dla 
członków węgia. nici itp. artykułów. Uchwalo­
no cennik za roboty nięzkie i damskie, wedle 
którego nie wolno członkowi brać niższej ceny 
od gościa. Wreszcie uchwalono zwołać w iec 
krawców do Krakowa. W  dniu 1 października 
objął nowy Zarząd urzędowanie.

KRADZIEŻE, Codziennie natpływają na poli­
c j ę  całe plik! doniesień o kradzieżach. Ama- 
t/orowie cudziej własności zaczynają grasować 
nawet po kawiarniach i restauracjach, gdzie 
giną kapelusze, parasole, a nawet palta. Policya 
zorganizowała osobną „brygadę łowczą11, która 
podjęła energiczną akcj-ę tępienia chomików 
cudzej własności. Z ostatniej doby wśród sze­
regu mniejszych kradzieży zanotować wypada 
kradzież większej ilości skór w  magazynach ar- 
tyleryi.

Z Polski i ze świata.

KURSA D L A  SĄDOW NIKÓW . „Kur. waisz.11 
donosi: W  departamencie sprawiedliwości ukoń­
czone przygotowania, do otwarcia kursów’ dla 
sądowników. Kierownikiem  tych kursów jest p. 
W ito ld  Jammontt, referent deparamonitu spra­
wiedliwości. W yk łady  podzielono na dwa seme­
stry. Na semestrze pierwszym, trwającym od 
cln. 1 października do dnia 20 grudnia, wykła­
dane będą: ogatnizacya i adm inistracja sądów, 
dochodzenie i śledztwo, postępowanie karoc i 
cywilr.e, ogólne zasady prawa i prawo cywilne. 
Na semestrze drugim, trwającym od nowego 
roku de połowy marca, wykładane będą: pra- 
wo handlowe, wyk onimanie wyroku w  tspra 
wa:h  cywilnych, biurowość ogólna, w ykony­
wanie wyroków  w  sprawach karnych i więzien­
nictwo, hipoteka, notaryat i statystyka. Słu­
chaczów przyjęto 147.

W Y S T A W A  1863 R. W  \vARSZAWIE
.V Tow. miłośników his tury i postanowiono —  
jak  donoszą pisma w ar ./awslde —  urządzić 
wystawę pamiątek z powsAnia styczniowego. 
Na h/torowego prezesa uchwalono zapręńć ks. 
Włodzim ierza Czctwertyńskiego. Zaprojektowa­
no też urządzenie szeregu odczytów  na temat 
powstania. Na wystaw ie pojawią się obrazy 
Grottgera, Kossaka, Malczewskiego i innych, 
sztandary powstaniowe, stara broń, pamiątki 
syberyjskie po więźniach- i skazańcach. Bardzo 
wiele portretów, fotografii epoki (zwłaszcza 
Bayra), liczne dokumenty, rozkazy, gazety taj­
ne, wyroki. Osobnj dział stanowić będą „repre- 
sye rosyjskie11. W ystaw a mieścić się będzie w 
gmachu Tow . miłośników historyi na Stajem 
Mieście.

DZIECI NA  WIEŚ. Pragnąc ratować dzieci 
miejskie od głodu i nędzy, Rada gl. opiekuńcza 
podjęła masowe wysyłanie dzieci z większych 
środowisk miejskich na wieś. P rzy  ofiarnym 
współudziale w  tej akcyi ziemiaństwa i wło- 
ściaństwa polskiego wysłano dotychczas na wieś 
około 10.000 dzieci z W arszawy, Łodzi i Czę­
stochowy. Ziemianie i włościanie zgodzili się 
chętnio na przezimowanie dzieci pod warun­
kiem, że będą one zawczasu zaopatrzone w  cie­
płą odzież, bieliznę i obuwie. Koszt wyekw i­
powania wszystkich dzieci, licfeąc ipo 100 marek 
na dziecko, wyniósłby blizko milion marek. —  
R. G. O., niestety, nie rozporządza tak  zna­
cznym na ten cel funduszem 1 w  miarę posia­
danych śso&kńw -wyekwipowała kosztem swysu 
dotychczas aĄLedwie część dzieci Wóbec tego
R. G. O. zwraca się z gorącym apelem do .spo­
łeczeństwa, aby dopomogło je j w zaopatrzeniu 
dzieci w  niezbędne na porę zimową ciepłą o- 
dzie i i obuwie.

N O W Y  ZJAZD PRZEDSTAW ICIELI1 MIAST. 
Prezes Rady m. Warszawy, mec. A. Stiligowski, 
zawiadomił prowincjonalne zarządy municy­
palne, że zjazd przedstawicieli miast, którego 
zwołanie projektowano na 11, 12 i 13 b. m. w 
Warszawie, odbędzie Się dopiero w  końcu mie­
siąca bieżącego. Na wniosek delegatów  pro- 
wincyi, prezes A. Suligowski obiecał poczynić 
starania o m ożliwe uiatwienia formalne i ko­
munikacyjne dla uczestników zjazdu. Udział w  
zjeździe zapowiedziało już w iele miast prowłn- 
evonalnj'ch.

EM IGRACYA RZEM IEŚLNIKÓW  Z W A R ­
SZA W  Y  na prowincję, przybrała rozmiary zna­
cznie większe, niż to pierwotnie podawano. Spra­
wę tę pt ruszono na ostatadem zebraniu K ela  
starszych majstrów, potUyąc przytem w iele cie- 
kąwyćb szczegółów, obecnie prawie wszystkie 
nie'likw idowane warsztaty rzemieślnicze mają 
prace, lecz często nie można wykonywać za­
mówień z braku pracowników. Na dwieście ist­
niejących w  Warszawie warsztatów stolarskich 
wszystkie są czynne i odczuwają brak praco­
wników, zwjas/C za zdolniejszych. Em igracya 

rzemieślników odbywa się w dwóch kierunkach, 
na prowineye <lo miast mniejszych i wrsi oraz 
do innych zawodów pracy. Sporo pracowników 
rzemieślniczych znalazło pracę w  Lublinie, gdzie 
naogól życie gospodarczo rozwija się. N aw rsiach 
i w  małych miasteczkach rzemieślnik warszaw­
ski jest bardzo ceniony, jako dobrze wykwa­
lifik ow an i, Sporo rzemieślników w  W arszawie 
pozostałych przerzuciło się do droonego handlu 
nierzadko ..szmuglunego1’ , który daje im zna­
cznie lepsze zyski, niż praca zawodowa mimo 
znacznie podniesionego wynagrodzenia niemal 
we wszystkich rzemiosła cli.

EPILOG STRAJKU NAUCZYCIELSKIEGO. 
Przed sądem pokoju w  P iotrkow ie rozegrał się 
epilog zeszłorocznego strajku nauczycielskiego 
w  powiecie piotrkowskim. Na ławie podsądnych 
zasiadło kilka nauczycielek, pod zarzutem u- 
rządzenia nielegalnych zebrań agitacyjnych za 
strajkiem. Rozprawa, której przewodniczył sę­
dzia Rudowski, w ykazała bezpodstawność o- 
skarżenia, wobec czego sąd uwolnił wszystkie 
obwinione od w iny i kary. Obronę prowadził 
adwokat Chądzyński.

N A P A D Y  BANDYTÓW. Do „Kur. warsz.11 
donoszą: Ną drodze między W ęgle wicami a
Kraszewicami w gub. kaliskiej bandyci napa­
dli na D. Dąba, któremu zrabowali 2000 rb., 
paszport i pozwolenie na handel jajami. —  W  
losie m iędzy Koziegłowam i a Lgotą  pod Bę­
dzinem bandyci napadli na kupców Schwira- 
roera i Lindnera, których zrzucili z wozu i zra­
bowali im 3.770 rb. Trzej bandyci byli uzbro­
jeni w  broń palną

MORDERSTWO RABU N KO W E. Z Głębowic 
piszą nam. W  uroczystość św. Michała w czasie 
sumj m ewykryty dotąd bandyta wpadł de no­
mu gospodarza Jana w olasa, w yrąbał drzwi z 
kuchni do izby, zabrał większą kwotę pienię­
żną, a k iedy gospodarz znajdujący się w  po­
bliżu, usłyszawszy zapewne stuk w domu, 
wszedł do sieni, wtenczas opryszek ugodziwszj’ 
go śmiertelnie młotem, pastwił się nad ofiarą, 
zadając mu około kilkudziesięciu uderzeń w 
głowę. Gdy rodzina z kościoła wróciła, spraw­
cy już nie było, a nieszczęśliwy krwią zbro­
czony, wypow iedział ty lko słowa: „dźw ign ij­
cie mnie11, poezem stracił przytomność i w nie­
spełna godzinę wyzionął ducha. Bandytą tym 
według wszelkiego prawdopodobieństwa jest 
niejaki Przystał, inaczej Kołodziejem  zwany z 
Bachowie ad Zator, dezerter wojskowy, k tó iy  
już niejedną ofiarę ma na sumieniu, P o  oko­
licy chodzi jużto jako żołnierz, już też jako a- 
gent podróżujący. Gdziekolwiek przyjdzie, żą ­
da mleka, przytem rozgląda się ciekawie i w y­
pytuje, a kobiety i dzieci, nie podejrzewając 
niczego, opowiadają mu kto w  okolicy bogat­
szy itp. Bezkarnie uchodzi mu taki tryb życia 
od dwóch lat. Dla ludu włościańskiego żyją­
cego pod terorem zręcznie uklywają.cego się 
bandyty, człow iek ten jest istną plagą. N ie li­
czna żandarmotya nie może podołać obowią­
zkom, dotyczące władze powinny więc wglą- 
dnąć w te stosunki i postarać się o wzmocnie­
nie posterunków żandarmerii, aby lud i tak 
już srodze dotknięty wojną, pewnym Dyl przy­
najmniej życia i mienia.

O PEŁNE  RACYE MĄKI dla mieszkańców 
Przemyśla upomina się „Echo Przem.11. Ludność 
miasta naszego ograniczona jest nadal w swych 
prawach —  pisze „Echo11 —  ponieważ mąka. 
którą obecnie się pobiera, wynosi ty lko połowę 
tego, co się należy, a nadto jakość je j pozo­
stawia wiele do życzenia. W iadomo także, że 
ograniczeniu .takiemu nie podlegała Ludność 
miast iv zachodnich krajach monarchii, zaś o- 
becaiio otrzymuje mąkę w pełnych racyach | 
pierwszej jakości. W iadomo także, że zboże z 
tegorocznych zbiorów jest już niemal wszędzie 
na zachodzie w  przeróbkach wr uży»iu, a  tylko 
u nas w  Gallcyi ciągle jeszcze wypieka się 
chleb z jakichś najrozmaitszych zmiotków mniej 
lub ivięoe;j stęchlych i zgorzkniałych. N ic dzi­
wnego, że mieszkańcy żyw iąc się takimi od­
padkami i wysartowmnymi gatunkami mąki, u- 
legąją najrozmaitszym chorobom,

SAMOBÓJSTWO! „Gaz. Podhal.11 donosi: 
Eugeniusz Daniiowicz ur. iv r, 1863, prof. gtm- 
na7,irum polśkiego w Kołom yi, zmarł dnia 2 b, 
in. w' N. Targu śmiercią samobójczą wskutek 
przecięcia żył u rąk. Przyczyną targnięcia się 
na swe życie była nieuleczalna choroba. P o l 
koniec życia okazywał silne zdenerwowanie. 
W  testamencie z daty 9 września cały majątek 
zapisał bram swmmu Włodzimierzowi, inspe­

ktorowi gorzelni w Rzeszowie z  poleceniem.wy­
płacenia pewnych kwot na cele instytueyj u 
kraińslach.

NEKROLOGIA.

W  W arszawie zmarł Jan Z 1 a s n o w a k i ,  
li. wychowaniel polskiej szkoły wojskowej iv 
Cuneo. uczestnik walk powstaniu 1863 roku. 
W a lczy ł pod Komendą. Langiew icza, ciężko ran 
ny w bitwie przewieziony został do GaJlcil. 
gdzie więziony był w tw ierdzy krakowskiej, na­
stępnie zaś wydany władzom rosyjskim, zesła­
ny by ł na osiedlenie na Syberio;, skąd po bi­
tach 10 wrńcił dc kraju. Zrazu pracował na roli. 
następnie zamieszka! stale w Warszawie.

N A D E S Ł A N E .

f
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wdowa po Dyrektorze dóbr Chodorów
za sn ę ła  w  P an u  w  92 rok u  b o g o ­
bo jn ego  i c n o t l iw e g o  ży c ia  w  W itk o -  
w ic a c h ( ( ia l i e y a )d n i t i  i- g o  p a ź d z ie r ­

n ik a  1917 r.

Pogrzeb odbędzie się tamże dnia ' h m. 
o godz. 4 po południu.

N a b o k o l i s t w o  ł a ł o b n e
odbędzie się w e wtorek dnia it-go 1>. m. 

iv Górce o godz. / rano.

Na smutny obrzęd zaprasza się Krewnych, 
Znajomych i pobo/.ną Publiczność.

Nakładem Wydawnictwa „Głoau ^wodu*' ^  z ogr. o lp. — Redaktor odpowiedzialny f nacrelny R o tn t  n W o  y c z y 6 ?. k i, —  Drul a.nla „Głosu Narodu'1 w Krakowie pot. «HV§d«m Romana J5 -rkr.


